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M O D L IT W A .

Prosimy Cię Panie, ab yś- 
my wśród biegu wypadków 
światowych, Twoją wolą 
ki ero wanych, spokoj ny mi 
byli a Twój Kościół aby 
się niezachwianą pobożno­
ścią radował. Przez Pana 
naszego... Amen.
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Patronka na m iesiąc lip iec:
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Św iątobliw a LUCYDA z Foligno
(12 lipca).

Około roku 1400 żyła w .Rzymie pewna 
skromna dziewica imieniem Lucyda, o k tó­
rej trudno było powiedzieć, czy większe- 
mi darami ciała, czy też umysłu obda­
rzoną była. Olśniewająca jej piękność 
zwracała oczy wszystkich na siebie, atoli 
jeszcze bardziej pociągała czarem swej 
przedziwnie pięknej duszy. W  obejściu 
z ludźmi nadzwyczaj miła, każdemu ży­
czliwa i pomocna, z wszelką biedą mo 
ralną czy m ateryalną współczująca, o umy­
śle jasnym  i pogodnym, rozlewała dokoła 
siebie ową woń czystej i Boga miłującej 
duszy, jaka tylko u świętych się znacho- 
dzi. Rzeczywiście trzeba było każdemu 
przyznać, że imię na chrzcie świętym jej 
dane: L u c y d a  tj. ś w i e t l a n a  dziwnie 
się dostrajało do jej przymiotów m oral­
nych i fizycznych. Rozumie się, że przy 
tak wybitnych darach nie brakło wśród 
szlachetnej młodzieży Rzymu takich, co 
pragnęli posiąść jej serce i rękę. Już  na­
wet ojciec był zdecydowanym oddać swą 
drogą jedynaczkę jednem u bardzo zacne-



mu młodzieńcowi w małżeństwo, Lucyda i 
jednak  tak gorąco prosiła ojca, by te g o ! 
nie czynił, że tenże przyrzekł jej, iż ni­
gdy zmuszać jej do tego nie będzie, ani 
wbrew jej życzeniom nie postąpi. W tedy 
to dopiero przyznała się ojcu Lucyda, że 
serce jej już dawno w ybór zrobiło i ona 
ma już oblubieńca swego w osobie J e ­
zusa Chrystusa, Króla dziewic wszystkich, 
dla którego pragnie z całej duszy wyrzec 
się świata, jego złudy i ponęt, uciech 
i ziemskiej chwały. Po tern wyznaniu 
udała się Lucyda do Foligno i tu  wstą­
piła u św. Agnieszki do zgromadzenia 
tercyarek wiodących życie klasztorne.

Przełożoną tego tercyarskiego klasztorku 
była podówczas świątobliwa Małgorzata 
Dominici, a pod je j sterem zgromadzenie 
rozkwitało w coraz piękniejsze wzory 
cnót. Skoro się tylko poznały te dwie 
piękne i wybrane dusze, natychm iast od­
gadła M ałgorzata w Lucydzie doskonałą 
córę posłuszeństwa i służebnicę Pana, a 
nawzajem Lucyda znalazła w Małgorzacie 
najlepszą m atkę i mistrzynię życia we­
wnętrznego. W szystkie wewnętrzne dary 
łask otrzym anych od Dawcy wszelakiego 
dobra rozwinęły się teraz w Lucydzie i 
nabrały niewymownej siły i blasku. Była 
ta  służebnica Pańska jako cicho i spo-
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kojnie płonąoa lampa w przybytku Bo­
żym. Rozkoszą jej największą stała się 
adoracya Boga utajonego w Najświętszym 
Sakramencie. Po nad te eucharystyczne 
zachwyty nie znała wyższych rozkoszy, 
boć i trudno, by dusza całym żarem uczu­
cia miłująca Boga, mogła mieć inne, do­
skonalsze radości. W  swych długich przed 
tym Sakramentem miłości rozmyślaniach, 
rozpamiętywała gorzkie cierpienia Zba- 
wicielowe na krzyżu a żywe ich wspo­
mnienie nietylko wyciskało jej z oczu 
strumienie łez, lecz przenikało zarazem 
taką boleścią niezmierną, że często aż 
omdlewała z wewnętrznych ucisków i żalu 
nad tak srogą męką Pana i niesłychanem 
marnowaniem jej błogich skutków przez 
obojętność ludzką i nasze złości grzecho- 
we. Nieraz wśród tych bolesnych a jednak 
tak jej drogich medytacyi z rozciągnio- 
nemi ramiony z głębi jej duszy wydzierał 
się jęk  serdeczny, by Boski Zbawiciel to 
sprawił, aby Jego męka krzyżowa nie 
była tak  bezowocną dla ludzi. Bogu wi­
docznie miłem było to jej żarliwe pra­
gnienie i modlitwa, jeszcze milszem to 
ścisłe zjednoczenie się z cierpiącym Zba­
wicielem, więc też wynagrodził hojnie 
swą wierną służebnicę, bo wyrył na jej 
rękach święte piętna ran Swoich. Od tej
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pory było życie Lucydy jednym  jakby 
nieustannym zachwytem niebieskim i wśród 
tych nieopisanych rozkoszy niebieskich 
zakończyła swój święty, pełen zasług ży­
wot dnia 12 lipca 1442 roku. Zaraz po 
śmierci zaczęto ją  czcić jako świętą a cześć 
ta  mimo upłynionych czterech i pół wie­
ków zarówno w zakonie jak  i wśród lu­
dzi na świecie żyjących trwa nieprzerwa­
nie. Kościół Boży jeszcze jej nie ogłosił 
błogosławioną, lecz proces beatyfikacyjny 
jes t w toku; widocznie nie przyszły je ­
szcze czasy, w których Bóg tę świetlaną 
na serafickiem niebie gwiazdę, postanowił 
okazać światu jako nową orędowniczkę 
przed Swym Bożym tronem. Za wszystko 
jednak Bogu cześć i chwała.

Uwagi n ad  ż y w o te m

1. Rozważ mój drogi, jakiemi to prze- 
dziwnemi darami natury obdarzoną zo­
stała ta  świątobliwa Lucyda. A jednak 
ponad niezwykłą i nadzwyczajną piękność 
ciała, jeszcze bardziej i uroczo jaśniała 
w niej piękność duszy. W szystkie łaski 
Boże w jej sercu złożone, zarówno jak  te 
znikome przymioty fizyczne umiała złożyć 
Bogu wyłącznie w ofierze, a tego kroku 
swego nie pożałowała nigdy w życiu. 
W szelkie bowiem przymioty czy to w po-
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rządku przyrodzonym , czy nadprzyrodzo­
nym, jak ie  człowiek posiadać może, nie 
są jeg o  w łasnością n iep rzepartą  lub mu 
się należącą, lecz są to  dary  Boże, za 
które wdzięczni P anu  być winniśmy. Ł a ­
ski te  darm o dane, w ypływ em  Bożej szczo­
drobliwości i m iłosierdzia będące, w tedy 
m ają w nas is to tną  swą wartość, gdy je  
um iem y skierow ać ku wyższym  celom n a­
szym  i w ew nętrznem u uzacnieniu; gdy 
je  obracam y na zbaw ienny pożytek w ła­
snej duszy, na dobro bliźnich , na chwałę 
Bożą. Zechciejcież rozw ażyć sami w g łę­
biach swej duszy, czyście dotąd  u ży tk o ­
wali w tak i sposób z owych łask Bożych, 
darm o i bez w aszej zasługi wam danych.

2. D rugą uw agą, jak a  z rozw ażania ży- 
w otu tej służebnicy Bożej się nasuw a je s t 
ta, byśm y za je j wzorem  wyżej cenili 
dary duchow ne czyli łaski Boże, aniżeli 
dary  ziemskie. Pokora, bojaźń B oża i cały 
ten szereg cnót chrześcijańskich, jak ie  
Zbaw iciel nam  zaleca, wyżej cenić sobie 
powinniśm y, niźli mienie, sław ę u ludzi 
a naw et zdrowie samo. O łasko praw dzi­
wie niebieska — woła słusznie Tomasz 
a K em pis (III. 55) — bez ciebie własne 
zasługi i dary  przyrodzone za nic ważone 
być m ają. Nauka, bogactw o, męstwo, p ię­
kność, dowcip, wymowa, w szystko to  bez
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laski Twojej o Panie, niczem jes t przed 
Tobą. Albowiem dary przyrodzone złym 
i dobrym są wspólne, lecz laska, to jest 
dar miłości Twojej, jes t tylko udziałem 
wybranych i namaszczeniem tych, którzy 
są godni żywota wiecznego11. Pomyśl prze­
to sumiennie, któreż więcej ceniłeś sobie 
dary, czy te przyrodzone i ziemskie, czy 
owe nadprzyrodzone i niebieskie?

8. Zechciej także i na to pamiętać, że 
dary przyrodzone pozbawione owego na­
maszczenia świętego, jakie łaska Boża 
dawa., częściej i łatwiej do upadku, niźli 
do zdrowia moralnego człowieka przywo­
dzą. Lucyfer był nieskończenie hojniej 
wyposażony w podobne dary, aniżeli k tó­
rykolwiek człowiek na ziemi a do czegóż 
go one przywiodły? Nie przypisywał ich 
Bogu ani za nie się nie wywdzięczał; 
wspaniała piękność jego syciła tylko oso­
bistą jego pychę; był tak odurzony wła­
sną wielkością; że się aż do buntu prze­
ciw własnemu Stwórcy zerwał; — i runął 
nieszczęsny w otchłanie piekielne, z księ­
cia światłości stając się duchem zatrace­
nia, powodem upadku dla wielu, synoni­
mem nieszczęścia i wieczystej kary, czar­
tem złości pełnym, kłamcą i uwodzicie- 

! lem. O zaprawdę! już ten jeden  przykład 
j wystarczy by nie pragnąć samych darów
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przyrodzonych, lecz z całym  wysiłkiem  
prosić B oga przedew szystkiem  o te  łaski, 
którem i dusza żyje, w zrasta i doskonali 
się. Są w praw dzie i ziem skie dary  p o ­
trzebne i o nie pokornie B oga prosić wolno, 
lecz zarazem  m odlić się też  trzeb a  o owo 
św iatło z góry, byśm y należycie umieli 
tych  darów  używać, a n igdy  ich zb y t nie 
pragnąć, ani nie przeceniać. P rzedn ią m o­
dlitw ą w aszą niech zawsze będzie ta : 
„błagam  Cię Panie, niech znajdę łaskę 
przed oczym a Twem i: dosyć mi bowiem na 
lasce Twojej (II. Kor. 12, 9), choćbym  nie 
o trzym ał nic z tego, czego n a tu ra  p o żąd au. 
(Kem. III. 55).

0. Czesław, B ernardyn .

0 111. Zakonie św. Franciszka 
jako reform ie socyalnej.

przez  O. Cz. B.

Drugi wiec katolicki, k tóry  obradow ał 
we Lwowie w lipcu 1896 r., w śród wielu 
nader w ażnych rezolucyi, uchw alił także 
następną:

„W iec uznaje nag lącą  po trzebę organi- j
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zow ania związków tercyarsk ich  w całym  
k ra ju  i konieczność in icyatyw y ta k  księży, 
ja k  i gorliw ych katolików  św ieckich, w za­
w iązyw aniu now ych zgrom adzeń tercyar- 
sk ich“.

K om ite t w ykonaw czy wiecu, którem u 
poruczono w prow adzenie w życie pow zię­
tych podów czas rezolucyi, złożony z W ła­
dysław a księcia Sapiehy, dr. Tadeusza P i­
łata, prof. uniw. i dr. F edaka , adw okata 
krajow ego, na  m ocy zleconego sobie m an­
datu  rozesłał do w szystkich Prow incyałów  
Zakonu św. F ranciszka, a więc do 0 0 .  
B ernardynów , Franciszkanów , R eform atów  
i K apucynów , uprzejm e pismo z prośbą, 
by udzielili w skazów ek: 1) jak ich  należy 
użyć środków  celem szybkiego rozszerze- 
rzenia III. Zakonu; 2) czy tercyarstw o  m a 
mieć charak ter li dew ocyjny, czy także 

jspołeczny i ekonom iczny; 8) czy nie za- 
I chodzi po trzeba u jednostajn ien ia działań 
tercyarsk ich  w kraju ; 4) wreszcie czy nie 

| należałoby zająć się zw ołaniem  kongresu 
tercyarskiego celem spow odow ania żyw ­
szej na  tem  polu  p racy  ?

Zarów no sam a rezolucya wiecowa, jako  
też poczynione kroki kom itetu  w ykonaw ­
czego, w skazują, że pew ien ruch te rey ar- 
ski znowu się w k ra ju  naszym  ujawnia, 
a spraw a III. Zakonu na porządek dzień-
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ny wchodzić poczyna. To też je s t  powo­
dem, że jako  rzeczy nieco świadomy, za­
bieram głos w sprawie, k tó ra  — dobrze 
zorganizowana — tak Kościołowi, jak  spo­
łeczeństwu rzeczywiste i cenne oddać może 
usługi.

Aż do niedawnjmh czasów było wśród 
duchowieństwa niemało uprzedzeń a naw et 
jaw nych niechęci do III. Zakonu św. F r a n ­
ciszka czyli tak  zwanego tercyarstwa. Nie 
dziwię się temu wcale, bo i mnie, ilekroć 
spotkałem się z tercyarstwem  niezorgani j  

zowanem, błędnie pojętem lub naw et lu­
zem chodzącem, był ten widok wielce nie­
miły ' gorszył mię zgoła. Nie zawaham 
się naw et pod tym względem otwarcie j  

wypowiedzieć mego przekonania: lepiej, 
żeby gdzieś tercyarstw a wcale nie było, 
niż by  wlokło żyw ot swój bez nadzoru, 
bez ładu i nie według ducha swej . reguły.

Inaczej atoli rzecz się ma z l i i .  Zako 
nem, urządzonym prawidłowo a kierowa­
nym jak  należy. Takie tercyarstwo wnosi 
nowe życie w kadry  społeczne, poprawia 
obyczaje choćby najbardziej zm y sło w e! 
czy zwątlałe, odświeża serca ludzkie, przy­
stępniejszemi dla umysłu czyni wszystkie 
nieocenione dobra chrześcijańskiej kultury, 
a co najważniejsza: przywracać się zdawa 
ową pierw otną formę Kościoła trzech

<st
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pierwszych wieków, kiedy to każdy czyn 
ludzkiego żywota ozłocon był ewangeliczną, 
prostotą i zacnością, gdy miłość braci nie 
znała przeszkód ni granic, a poświęcenie 
i zapał dla wiary sięgały aż po tryumfy 
męczeństwa. Dziś także tercyarstwo do­
brze urządzone jes t siewcą skromności 
i słodyczy, w związce braterstw a jednoczy 
duchy, a poświęceniu szerokie otwiera 
pole. Po nad to uświęca rodzinę, oducza 
krzywd, przypomina rządzącym, że pod­
władni są im równymi przed Bogiem, a 
podwładnym przedstawia, że mają ulegać 
prawowitej władzy. Tern samem wnosi 
sprawiedliwość w stosunki rodzinne, spo­
łeczne, nawet polityczne. „Było, je s t i 
zawsze będzie te rcyarstw o— jak słusznie 
zaznacza Chavin de Malan w swem: Ż y­
ciu św. Franciszka — prawdziwą wyprawą 
krzyżową, nie przeciw obcym plemionom 
orężnie podjętą, lecz dokonywaną z ewan­
gelią w ręku, a to w celu uświątobliwie- 
tiia ludów chrześcijańskich i ułatwienia 
Kościołowi jego Bożego posłannictwa41.

W rogowie Kościoła zarówno w wieku 
X III. jak  i obecnie u schyłku wieku X IX . 
rozumieli i rozumieją to wysokie zadanie 
tercyarstwa, przypisując mu nawet zna­
czenie środka, ułatwiającego na olbrzymią 
skalę rozwój moralnej a poniekąd mate- 1
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te ry a ln e j potęgi papiestw a. I  tak : urzęd­
nicy cesarza F ry d ery k a  II., zaciętego w roga 
Stolicy św iętej, k tóry  dążył wszystkim i 
sposobam i do złam ania je j po tęg i i w p ły ­
wu, uspraw iedliw iali się przed swym mo 
narchą, że III. Zakon, w prow adzony przez 
B raci m niejszych, nierów nie silniejsze s ta ­
wia przeszkody do spełnienia cesarskich 
zamiarów, n iżby to  najliczniejsze w ojska 
uczynić m ogły. „Całe W łochy należą ju ż  
do tej nowej in s ty tu c y i!“ —  T ak wołali 
z przerażeniem . — I  rzeczyw iście III. Z a­
kon udarem nił podów czas cesarskie za­
m achy, bo odrodzone społeczeństw o s ta ­
nęło ja k  m ur przy Papieżu. W  naszych 
ju ż  czasach, gdy w N iem czech szalona 
zaw rzała w alka kulturna, Bism ark, wyli­
czając katolickiem u centrum  jeg o  wrze- 
kom e zbrodnie i grzechy przeciw  państw u, 
w ym ienił także szerzący się podów czas 
III. Zakon i z try b u n y  parlam entarnej 
wołał z pasyą: „ ż e  t o  j e s t  t a j n a  m a- 
s o n e r y a  k a t o l i c k a 41! — W niedługi 
czas potem  pow tórzył toż samo, jak  za 
pan ią  m atką pacierz, przyw ódca liberałów  
belgijskich  F rere-O rban , sto jący  n a ten ­
czas u  steru  rządów  i dodał jeszcze te  
słowa: „III. Z a k o n  t o  p o t ę g a ,  k t ó ­
r e j  z o k a  s p u s z c z a ć  n i e  w o l n o 44. 
A zupełnie świeżo, bo zaledw ie przed kilku



miesiącami, napisał jed en  z pro testanck ich  
profesorów uniw ersytetu  w E rlan g en  dr. 
K olde broszurę, w k tórej zajm uje się zn a­
czeniem  bractw  kościelnych w ustro ju  
katolickim  i tam , zaliczając II I . Zakon 
(rozumie się: błędnie) do kategory i bractw , 
tak  się j  nim  dosłownie w yraża: „W as 
ich b eŁ nders an dem selben auszustellen 
habe: ;t die gehorsam e E rg eb en h eit an
die K irche; das entschiedene und  opfer- 
willige E in tre ten  fur den apostolischen 
S tuh l; der 8. P arag raph  der Hegel, wel- 
cher bestim m t, dass T erciaren  n ich t dul- 
den sollen, dass B ucher oder T agesbliitter, 
von welchen N achtheil fur die Tugend zu 
furch ten  ist, in ihr H aus geb rach t und von 
denjenigen, welche un ter ih rer Botm as- 
s igkeit stehen, gelesen w erden; endlich: 
d a s s  d e r  III . O r d e n  g e s  cl i  l o s s  e- 
n e r  u n d  k r a f t i g e r  a i s  d i e  i i b r i -  
g e n  B r  u d e r  s c h a f t e n  f i i r  d ie  M a c h t -  
e n w i c k l u n g  d e r  r o m i s c l i e n  K i r -  
c h e  e i n t  r  i 11“. Są to  w szystko zdania 
w rogów K ościoła, w ięc chyba niepodej- 
rzane, a zapraw dę dosyć w yraźne, by  n ie­
jednem u z przeciw ników  tercy arstw a dały 
tem at do myślenia.

Z kolei posłuchajm y, co o tercyarstw ie 
mówi Kościół.

T ak  Innocen ty  III. jak  i H onoryusz III.



zatwierdzili natychm iast założony przez 
Franciszka III. Zakon. W spółczesny jesz­
cze Patryarsze Papież Grzegorz IX., wi­
dząc istotnie pożyteczną działalność ter- 
cyarzy, nazwał ich: „żołnierzami Chry­
stusowymi i nowymi M achabeuszamiu. 
Ezecz dziwna, że już wówczas znalazło 
tercyarstwo namiętnych przeciwników 
wśród wrogów Kościoła i... wśród części 
duchowieństwa do tego stopnia, źe tenże 
Papież był zmuszonym publicznie głos 
zabrać i oświadczyć uroczyście w bulli: 
„Ktokolwiek, choćby nie przyganiał i nic po­
tępiał I II . Zakonu, ośmielił się jednakże 
przeszkadzać lub powstrzymywać kogoś od 
przyłączenia się do niego, p o p e ł n i a  w i e l ­
k ą  wi nę .  Ktobykolwiek zaś odwaźijł się kry­
tykować I I I . Zakon, s p r o w a d z i  n a  s i e ­
b i e  p r z e k l e ń s t w o  Pana Boga i świę­
tych Jego Apostołów Piotra i Paivła“. T ru­
dno i niepodobna cytować wszystkich 
orzeczeń papieskich, dotyczących III. Za­
konu; powiem więc ogólnie, źe od r. 1220 
do 1500 wyszło 109 bulli papieskich z na­
daniami różnych łask duchownych i po­
chwałą tereyarzy. Leon X. i Klemens VII. 
mówią o tym Zakonie, że jest: „Spiritu 
Dei plenus, spiritu sancto illuminatusa; B e­
nedykt X III. nazywa go „ ś w i ę t y m ,  z a ­
s ł u ż o n y m ,  n a d a j ą c y m  s i ę  d o  do-
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s k o n a ł o ś o i 11 — a Paweł V., U rban VIII., 
Klemens XI., Klemens XII., Pius VI. i 
Pius IX. nie szczędzą mu najwyższego 
uznania. W reszcie, jakby chcąc czynem 
okazać swą cześć i miłość dla instytucyi 
tercyarstw a, dwudziestu trzech Papieży 
w ciągu siedmiu wieków wstąpi o w jego 

[ szeregi.
W  długim tym poczcie Papieży-tercya- 

rzy wyróżnił się atoli najchwalebniej ten, 
co obecnie Kościołem Bożym rządzi, Leon 
X IIL  Swemi encyklikami odnowił, odro­
dził, rzec można, wskrzesił tereyarstwo. 
Zaraz w pierwszej o tym przedm iocie: 
Auspicato concessum est z 17 września 1882 
określa dokładnie znaczenie tercyarstw a 
i wypowiada swe nadzieje, doń przywią­
zane. Pozwolę sobie jeden  ustęp tej en­
cykliki przytoczyć, tern bardziej, że to 
już la t 15 od je j wydania upływa i nie 
zaszkodzi nikomu, gdy sobie przypomni, 
co tam Namiestnik Chrystusowy zleca. 
Otóż Leon XIII., wskazując na nieszczę­
sny stan społeczeństwa ludzkiego, tak się 
odzywa do Biskupów i Arcybiskupów ca­
łego świata:

„W śród tak wielce opłakanego stanu 
rzeczy snadnie pojmiecie, W ielebni B ra­
cia, że największą nadzieję niezbędnego 
ratunku najwłaściwiej pokładać można



w III. Zakonie św. Franciszka, byle go 
do pierwotnego jego rozwoju i siły przy­
wrócić. Skoro instytucya ta  zakwitnie, 
łatwo też zakwitnie wiara, pobożność i 
wszelkiego rodzaju cnoty. Przełamaną zo­
stanie niepohamowana żądza dóbr i uciech 
ziemskich i rychło przekonanoby się wła- ' 
snem doświadczeniem, źe dźwiganie jarz- j  

ma ewangelicznego przez poskramianie i 
nieprawych chuci nie jes t tak  ciężkiem j  
i wstrętnem, jak  to się wielom wydaje. 
Złączeni węzłami prawdziwie bratniej 
zgody ludzie się wzajemnie miłować będą, 
a z ubogimi i nieszczęśliwymi obchodzić 
z należną względnością. Przytem  przez 
takowe ożywienie w umysłach zasad mo­
ralności chrześcijańskiej ustaliłoby się na j­
prędzej przekonanie, że wszelkiej władzy 
doczesnej w jej godziwych rozporządze­
niach ulegać je s t sumiennym obowiąz­
kiem, jak  również szanować prawa każ­
dego w szczególności. N a d  t o  p r z e ­
ś w i a d c z e n i e  n i e  m a s z  s k u t e c z ­
n i e j s z e g o  ś r o d k a  d o  z u p e ł n e g o  
w y k o r z e n i e n i a  z ł y c h  n a ł o g ó w :  
g w a ł t u ,  k r z y w d ,  ż ą d z y  n o w o ś c i ,  
n i e n a w i ś c i  p o m i ę d z y  r o z m a i t e -  
mi  w a r s t w a m  i s p o ł e c z e ń s  t w a , co  
w s z y s t k o  j e s t  ź r ó d ł e m  a z a r a ­
z e m  i b r o n i ą  d z i s i e j s z e g o  so-



c y a l i z m u .  Nareszcie stosunek bogatych 
do ubogich, nad czem mężowie stanu 
t y l e  się trudzą i mozolą, najlepiej upo­
rządkowanym zostanie na podstawie tej 
niewzruszonej zasady, że i ubóstwo nie 
jest pozbawione godności, że bogaty po­
winien być miłosiernym i hojnym, a ubo­
gi ze swego losu i zatrudnienia zadowo­
lonym, a ponieważ żaden z nich nie jes t 
stworzonym dla rzeczy znikomych, przeto 
jeden drogą cierpliwości, a drugi drogą 
hojności do nieba dążyć powinien. Z tych 
przyczyn oddawna i gorąco pragniemy, 
aby każdy, o ile zdoła, naśladował św. 
Franciszka z Assyża. I  dlatego, jak  za­
wsze przedtem  jego III. Zakon w szcze­
gólnej mieliśmy pieczy, tak i teraz z do­
brotliwości Boga do najwyższego P aster­
stwa powołani, g d y  n a d e s z ł a  c h w i l a ,  
w k t ó r e j  n a j w i ę k s z a  t e g o  z a c h o ­
d z i  p o t r z e b a ,  upominamy wiernych, 
aby się nie wzbraniali zaciągać w szeregi 
tego świętego żołnierstwa Jezusa Chry­
stusa. — P r a g n i e m y  z a r a z e m ,  a b y  
z a  w a s z e m  z w ł a s z c z a  s t a r a n i e m ,  
W i e l e b n i  B r a c i a ,  t e r c y a r s t w o  
r o z p o w s z e c h n i a ł o  s i ę  c o r a z  w i ę ­
c e j  i w z r o s t u  n a b i e r a ł o .  — A prze­
to dołóżcie starania, a b y  p a s t e r z e  
d u s z  p i l n i e  n a u c z a l i  w i e r n y c h ,
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c z e m  o n o  w ł a ś c i w i e  j e s t ,  j ak l a - 1 
tw y  doń dla każdego przystęp , w jak  
wielkie obfituje przyw ileje duchow ne, ja k  
znam ienite pożytk i tak  dla osób po jedyn­
czych, ja k  i dla całego zapow iada społe- 
czeństw au.

Zaiste! w iększego zaszczytu, wyższej 
pochw ały i potężniejszego poparcia ter- 
cyarstw o doczekać się n ie mogło. Tu 
przez usta  swego Zw ierzchnika przem ó­
wił sam  K ościół Boży. To też  słowa te  
przew yższają w szystko, coby o pożytku 
III. Zakonu dla doby dzisiejszej pow ie­
dzieć można. A jednak , jak b y  Ojcu świę-1 
tem u jeszcze tego  za mało było, w paru 
następnych  encyklikach pow raca do tej 
samej kwestyi, ponow nie zagrzew a wszyst- ! 
kich do tercyarstw a i zachęca, by wstę- 
pyw ano w jeg o  szeregi. P rzy  każdej spo- j  

sobności zaznacza z naciskiem, że „ r e ­
f o r m a  s o c y a l n a  l e ż y  w III. Z a k o - ! 
n i e u. Mam w ynotow anych około 40 prze­
m ówień L eona X III., m ianych do prze- | 
różnych stow arzyszeń, kongresów, p iel - 1  

grzym ek i deputacyi, gdzie z reguły  po- ' 
trąca  zawsze Ojciec św. o tę  ulubioną 
myśl i na rozm aite sposoby w yraża to  
najsilniejsze swoje przekonanie: „ w r ó ó -  
m y  p r z e z  III. Z a k o n  d o  e w a n g e l i i  

[a k w e s t y ę  s o c y a l n ą  w n a s z ą  u j-
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m i e r n y  r ę k ę u. W obec tak stanowczych 
i decydujących enuncyacyi, które z wy­
sokości Piotrowej Stolicy popłynęły i pły­
ną, samo przez się nasuwa się pytanie: 
jakiż jest właściwy powód, że tercyarstwo 
u nas nie rozwinęło się jak  należy i nie 
wydaje tych pozytywnych dla społeczeń­
stwa rezultatów, jak  to u innych narodów 
widzimy ?

Odpowiedź na to jes t tylko jedna. Ter­
cyarstwo pojęto u nas mylnie, bo trak ­
tuje się je jako bractwo dewocyjne, o du­
chu zaś serafickim, co je ożywiać powi­
nien, nie pomyślano wcale. Stąd też mimo 
dość pokaźnego liczebnie rozwoju, wła­
ściwych nie przynosi korzyści społeczeń­
stwu. Za tern idzie, że kler okazuje nawet 
niechęć do szerzenia tercyarstw a lub przy­
najmniej pozostaje dlań obojętnym. Sły­
szy wiele o jego doniosłem znaczeniu, 
a nigdzie nie widzi zapowiadanych sku t­
ków. Sam naw et c e l  tercyarstw a przed­
stawia mu się nie dość jasno, a s i ł a  jego 
czyli moralna potęga niemal żadną.

A jednak opinia taka o III. Zakonie 
jest nietylko błędną, lecz wprost krzyw­
dzącą.

Cóż więc jes t celem — a co stanowi 
s i ł ę  III. Zakonu ?

*
*  *



m
C e l e m  tercyarstw a jest uświęcenie 

społeczeństwa. Idzie ono stopniowo, za­
czyna się od jednostek, przechodzi na całe 
rodziny, zwolna udoskonala naród, kato­
lickie piętno wyciska na ludzkiej społecz­
ności. To przeobrażenie i odrodzenie do­
konywa się za pomocą tych postanowień 
i środków, jakie zawiera reguła, która jest 
niczem innem jeno wiernem powtórzeniem 
przepisów ewangeli. Gdy jednak ludzie 
w świecie żyjący nie zawsze lub niewiele 
troszczą się o te przepisy, to natom iast ci 
wszyscy, co do III. Zakonu należą, oso­
bnym zobowiązują się do ich prze­
strzegania, a tern samem zwartą falangą 
pracują nad rozszerzeniem królestwa Bo­
żego na ziemi i uświęceniem społeczeń­
stwa. Je s t to pierwsze znamię działania 
tercyarskiego; — pozwolę sobie nazwać je 
d e w o c y j n e m .

S i ł ą  tercyarstw a znowuż jes t rozwi­
nięty duch braterstwa, który czerpie swe 
natchnienia i wszystkie pomysły w sera­
fickich wzorach św. Franciszka z Assyżu 
i jego uczniów, a doprowadza do takiej 
łączności dusz, że podobnie, jak  w apo­
stolskich czasach jeden staje za wszyst­
kich, a wszyscy za jednego. Miłość wza­
jem na, niesienie ulgi ludzkiej nędzy i jak  

[najdalej idące poświęcenie dla bliźnich
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W . s
s tan o w ią  ty c h  d z ia łań  te rc y a rsk ic h  z n a ­
m ię w tó re : s p o ł e c z n o - e k o n o m i c z n e .

O bie te  cech y  znam ienne , razem  z łą ­
czone, d a ją  d op iero  w y o b rażen ie  o p ra w ­
dziw ej is to c ie  I I I . Z ak o n u ; — to  w ięc 
ty lk o  te rc y a rs tw o  coś w arte , k tó re  z a ró ­
wno w  k ie ru n k u  dew ocy jnym , ja k  spo ­
łeczn y m  i ekonom icznym  rozw ija  s ię , d z ia ­
ła  i n a  ludzi w pływ  swój w yw iera , a jeśli 
m u k tó reg o k o lw iek  z ty c h  znam ion  b ra ­
kuje, n a te d y  chrom a, na  sile tra c i i c a ­
łego  p o ż y tk u  n ie  p rzynosi.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Jubileusz t e r c y a r s k i  Ojca św ię tego .

D w u d z ie s ta  p ią ta  ro czn ica  w stąp ien ia  
L e o n a  X I I I .  P a p ie ż a  do III . Z akonu  S. O. 
F ra n c isz k a  p o z o s ta n ie  n a  d ług ie  la ta  bu- 
du jącem  dla  te rc y a rzy  w spom nien iem . J e ­
szcze p rzed  zb liżen iem  się te j chw ili od 
d aw n a  u p ra g n io n e j i p o żąd an e j, p rz y c h o ­
dziły  n a  ręce  g łów n eg o  k o m ite tu  w e L w o ­
wie, k tó re m u  p rzew o d n iczy ł N aj p rz e w ie - 
leb n ie jszy  ksiądz  B isk u p  W e b e r, b ę d ą c y  
ta k ż e  b ra te m  I I I .  Z akonu , ze w szy stk ich  
zak ą tk ó w  ziem  p o lsk ich  co d z ien n ie  liczne



pisma i listy zapewniające, że zarówno 
nowenna, j a k  i sama uroczystość na dzień 
BO maja b. r. przypadająca solennie o b ­
chodzone będą. Z Wielkopolski, P ru s  
wschodnich i zachodnich, z Warmii, Ś lą ­
ska górnego, ze wszystkich dyeoezyi g a ­
licyjskich a naw et z Królestw a i Z ab ra ­
nych prowincyi nadeszły przyrzeczenia, 
że tę rocznicę tercyarze godnie i z po­
wagą święcić chcą i będą. Dziś, gdy już 
sama uroczystość minęła, nadchodzą zno­
wu ze wszystkich stron opisy, w jak i spo­
sób tercyarze ten  dzień uczcili, a z tego, | 
co nam donoszą, najlepiej poznać można, i  

jak  szeroki zakres przybrał ten  jubileusz 
tercyarski. Trudno w jednym  numerze 
„D zw onka11 zmieścić wszystkie te echa 
minionej uroczystości, postanowiliśmy j e ­
dnak kolejno zamieszczać nadesłane rela- 
eye, by  na dalszą przyszłość pozostał ślad 
tych uczuc, jakiem i III. Zakon przejętym 
je s t  dla Namiestnika Chrystusowego na 
ziemi a zarazem swego Najdostojniejszego 
Brata i Rzecznika. Z porządku rzeczy 
umieszczamy przedewszystkiem opis tej 
uroczystości we Lwowie, gdyż w m ie­
ście tern był niejako główny i publiczny 
obchód tej rocznicy i tam  w komitecie 
wspomnianym _ zespoliła się cała akcya, 
ze Lw ow a też wyszły odezwy i zachęta
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do tercyarzy  rozsianych po wszystkich 
ziem iach polskich.

W e  L w o w i e .  Ju ż  sam a now enna roz­
poczęta  dnia 22 m aja wskazyw ała, jak  
żyw y udział p rzy ję li tercyarze w całym  
tym  obchodzie. W  kościele 0 0 .  F ran c i­
szkanów oprócz w otyw y i m odlitw  za 
O jca św iętego, była codziennie przez dni 
9 nauka, m ająca za przedm iot znaczenie 
III. Zakonu. W  k o ś c i e l e  0 0 .  B e r ­
n a r d y n ó w  nauki codziennej nie było, 
natom iast by ła  w otyw a śpiew ana, litania 
do Im ienia  Jezu s i m odlitw y za Ojca 
św iętego. U dział braci i sióstr był nad­
zw yczaj liczny, a przez przeciąg tych  dni 
dziewięciu przystąp iło  do Sakram entów  
św iętych przeszło trzy  tysiące osób. W  mia- 

| rę jak  się zbliżała uroczystość 30 maja, 
rosło coraz bardziej zainteresow anie się 
ogółu tą  rocznicą i coraz bardziej było 
się pew nym , że sam obchód wypadnie 
w spaniale. N areszcie nadszedł piękny dzień 
30 m aja. K ościół 0 0 .  B ernardynów  p rz y ­
stro jono  na zew nątrz uroczyście we flagi 
papieskie i narodow e. Ze szczytu  wieży 
kościelnej pow iew ała chorągiew  papieska 
na znak, źe to  uroczystość Papieża-ter- 
cyarza. W nętrze  kościoła przyozdobiono
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także. Presbyteryum  wybite było całe i 
bardzo bogato udekorowane adamaszkiem 
czerwonym i żywymi kwiatami. Na ścia­
nie lewej, tj. po stronie ewangelii wzno­
sił się przepyszny i wyniosły z amaran­
towego pluszu tron papieski z wielkim 
baldachimem, pod którym na odpowied- 
niem wzniesieniu ustawiono marmurową 
kolumnę z popiersiem Leona N III. wśród 
egzotycznych krzewów i drzew laurowych. 
Po obu stronach tego tronu ustawiono 
we dwa rzędy ławy pokryte bogatemi 
draperyami a przeznaczone dla honora 
cy uszów tutejszy eh i instytucyi katolic- i  

kich, tudzież dla wybitniejszych członków 
III. Zakonu, stojących na czele ruchu ter- j  
cyarskiego we Lwowie. Naprzeciw, czyli 
po prawej ścianie presbyteryum  wznie­
siono także z pluszu amarantowego bo­
gaty tron biskupi zdobny po bokach w zie­
leń i kwiaty. Obok były dwie wielkie 
adamaszkiem pokryte ławy dla sióstr III. 
Zakonu. Ołtarz wielki zdobny w przepy­
szne palmy, laury i najrzadsze krzewy 
wyglądał imponująco. W ogóle całe prez- 
byteryum  wysłane w dodatku drogiemi 
dywanami przedstawiało widok istotnie 
wspaniały.

Już o godzinie 6 rano cały obszerny 
kościół bernardyński zapełnił się pobo-
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żnym i. O g o d z in ie  8 w yszła  u ro czy sta  wo- 
ty w a  p rzed  o łta rz  św ię teg o  P a try a rc h y  
F ra n c isz k a , a ce leb ro w ał j ą  w o to czen iu  
licznej a sy s ty  p rze ło żo n y  k la sz to ru  0 0 .  
B e rn a rd y n ó w : O. ku sto sz  B ru n o  N o w a­
kow ski. G dy  się zb liży ła  chw ila  p rz y s tą ­
p ien ia  do K om un ii g e n e ra ln e j n a  in ten - 
cyę O jca  św ię tego , zdo łano  za ledw ie  z n a j­
w iększym  w ysiłk iem  u p o rząd k o w ać  sze­
re g i b rac i i s ió str I I I .  Z akonu , ta k  w iel­
kim  b y ł ścisk  w kościele. D o K om unii 
św ię te j p rzy s tąp iło  p o d czas w o ty w y  p rz e ­
szło BOO osób, poczem  dokończono  ta k o ­
w ej i odm ów iono m o d litw y  za O jca świę- 
tego .

Z aledw ie  z je d n y c h  tłu m ó w  o p różn ił 
się kośció ł a ju ż  w kró tce , boć je szcze  
p rzed  g o d z in ą '10-tą , now e. je szcze  licz ­
n ie jsze  z a s tę p y  te rc y a rz y  i n ie te rcy a rzy  
zap e łn iły  n ie ty lk o  tę  o b sz e rn ą  św ią ty n ię  
po b rzeg i, lecz w b ra k u  m ie jsca  u lo k o ­
w ały  się w  k ru ż g a n k a c h  k o śc ie ln y ch  a 
zw łaszcza  n a  w ielk im  p lacu  p rz e d  k o śc io ­
łem . W  m ie jscach  za rezerw o w an y ch  obok  
tro n u  p ap ie sk ieg o  zasied li: p re fe k t soda- 
licy i m ęskiej k siążę  L u b o m irsk i, p re fe k t 
so d a licy i akad em ick ie j, p. B ossakow sk i, 
p rezes  K ad y  T o w a rz y s tw a  św. W in c e n ­
te g o  a P au lo , ks. p ra ła t  G nato w sk i, p re ­
zes czy te ln i ka to lick ie j, p. M aksym ilian

i
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Thullie. Po drugiej stronie tronu papie­
skiego zasiedli bracia III. Zakonu a wśród 
nich przełożony: radca Górnisiewicz, ks. 
Dr. Józef Bilczewski, prof, uniwersytetu, 
Józef Prus Jabłonowski, radca Michałow­
ski i bardzo wielu innych. Naprzeciw 
w ławach sióstr tercyarek zasiadły panie 
należące do dyskretoryum  tercyarskiego 
a resztę miejsca w prezbyteryum  zajęli 
bracia i siosry III. Zakonu. Wśród nich, 
że tylko wybitniejszych wymienimy, były 
osoby z rodów książąt Sapiehów, Jab ło ­
nowskich, hrabiów Russockich, Starzyń­
skich, Czarkowskich, Michałowskich, Po- 
lanowskich i bardzo wielu innych, gdyż 
w dniu tym stanęli tercyarze rzeczywi 
ście w liczbie imponującej.

Z uderzeniem godziny wpół do 11 tej 
przybył Najprzewielebniejszy ks. Biskup 
W eber. Przyjęty  uroczyście w drzwiach 
kościelnych przez zakon 0 0 . Bernardy­
nów, przeszedł wśród dwu szeregów braci 
i sióstr ze światłem, pośród chorągwi i 
sztandarów cechowych przed wielki ołtarz, 
witany uroczystemi tonami papieskiego 
hymnu: Tu es Petrus. Z przybyciem ks.

■ Biskupa rozpoczęła się natychm iast Suma 
Pontyfikalna, w czasie której wspaniałą 
mszę Kurpińskiego wykonało śpiewackie 

I stowarzyszenie Lutnia. Kazanie w czasie
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sum y w ygłosił 0 . Czesław Bogdalski, ka­
p łan zak. 0 0 .  B ernardynów . W  przem ó­
wieniu swem zw rócił uw agę słuchaczy na 
cztery  główne niebezpieczeństw a grożące 
w ierze i kościołowi w czasach obecnych, 
następnie cy tatam i z encyklik  papieskich 
wykazał, jak ie  na te  n iedom agania czasów 
naszych podaje  rad y  i lekarstw a ten, k tó­
rego słusznie św iat katolicki czci jak o  
Lumen in coelo: L eon X III . W  drugiej 
części kazan ia  przeszedł m ów ca na pole 
socyalne i grożące stąd  klęski, wykazał 
znow u cytatam i z encyklik, ja k  Ojciec 
św ięty jed y n y  ra tunek  dla ginącego spo­
łeczeństw a widzi w III. Zakonie F ranci- 
szkow ym  i w ezwał tych, co za obrębem  
tercyarstw a sto ją , by w myśl Ojca św ię­
tego  w stąpili w szeregi tych  „szerm ierzy 
C hrystusow ych1*. K azania tego  słuchała 
w zb itą  m asę zebrana publiczność z n a­
prężoną uwagą. P o  skończonej sumie w y­
sypały  się tłum y na wielki plac przed 
kościołem  i teraz dopiero m ożna było po­
wziąć w yobrażenie co za olbrzym ia rze­
sza w iernych wzięła udział w tern uroczy- 
stem  nabożeństw ie.

Aż do tej chwili w zględna pogoda słu­
ży ła  tem u obchodowi. Popołudniu szare- 
mi chm uram i zasępiło się niebo, k tóre jak  
wełniste bałw any przew alały się nisko nad
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ziemią. Deszcz był prawie widoczny i jak  
to mówią „wisiał w powietrzu14, mimo to 
jednak dobrze przed godziną szóstą wie­
czorem zapełnił się kościół, kurytarze i 
cały plac przyległy nieprzejrzanem mnó­
stwem pobożnych. Nieszpory odprawił ks. 
prałat Lenkiewicz, brat III. Zakonu; ka­
zanie nadzwyczaj świetne i pełne wspa­
niałych ustępów wygłosił ks. prałat Gna- 
towski, będący także bratem III. Zakonu. 
Na tronie zasiadł ks. Arcybiskup Issako- 
wicz, a gdy się kazanie skończyło, przy­
brał się w szaty uroczyste i poprowadził 
wspaniałą procesyą z Najświętszym Sa­
kramentem. Rzecz dziwna, że jak  to pó­
źniej sprawdzono, chociaż dookoła na 
przedmieściach deszcz pod tę właśnie porę 
padał rzęsiście, na placu Bernardyńskim 
i w pobliskich ulicach nawet nie „ mr o-  
c z y ł o “, stąd procesyą mogła wyjść na 
zewnątrz kościoła i rozwinąć cały swój 
przepych i krasę. Za powrotem do ko­
ścioła uderzyła wszystkich olśniewająca 
iluminacya wewnętrzna, po nad którą biegł 
dookoła gzemsu górnego przepiękny sznur 
lampek czerwonych, uroczo a migotliwie 
płonących.

Końcowe Te Deum śpiewał rzec można: 
cały kościół, gdyż tercyarze bernardyń­
scy, zarówno bracia jak  siostry wszelkie



hym ny kościelne śpiew ają w ybornie. Po- 
tężnem  więc pieniem  dziękow ano B ogu 
za tę  p iękną rocznicę, poczem ksiądz A r­
cybiskup pobłogosław ił lud pobożny. U ro­
czystość się zakończyła i każdy z uczu­
ciem podniosłem  miał już  w racać do do ­
mu, gdy od o łtarza w ielkiego doleciały 
uszu w szystkich dźw ięczne i doniosłe 
słowa. Był to  głos N ajprzew ielebniejszego 
K siędza A rcybiskupa, k tó ry  od ołtarza, 
w infule na  głow ie a z pastorałem  w ręku, 
przem ów ić jeszcze parę słów do w iernych 
pragnął. Na tę  niespodziankę uciszyło się 
wszystko, a po nad falą głów ludzkich 
p łynął serdeczny głos A rcypasterza. Prze- 
dew szystkiem  dziękow ał publicznie zako­
nowi 0 0 .  B ernardynów , że n iety lko  zajął 
się tym  obchodem  jubileuszow ym , lecz 
przeprow adził go z tak  pow ażną w spa­
niałością, k tó ra  w dalekie la ta  utkw i w ser 
cach i pam ięci w iernych. N astępnie w zy­
wał do szerzenia III. Zakonu, w którym  
zarów no ja k  Ojciec św ięty widzi zbaw ien­
ną deskę ra tunku  i skuteczną reform ę so- 
cyalną. W  końcu wezwał do miłości i zgo­
dy b ra tn ie j, k tó ra  była, je s t  i będzie po 
w szystkie czasy błogosław ieństw em  ludów.

Pieśnią: Serdeczna Matko zakończył się 
ten  tak  w spaniały jubileusz tercyarsk i 
Ojca świętego.



Po skończonem nabożeństwie w górnej 
sali klasztoru 0 0 . Bernardynów miało 
miejsce liczne zebranie przyjaciół zakonu. 
Przybyli nań Najprzew. ks. Arcybiskup 
Issakowicz, ks. prałat Dr. Lenkiewicz, ks. 
prof. Dr. Bilczewski, ks. prałat Gnatow- 
ski, wszyscy wybitniejsi przedstawiciele 
III. Zakonu, księża, dziennikarze i wiele 
osób wyższe zajmujących stanowiska w 
społeczeństwie. P rzy tej sposobności oglą­
dano adres, który tercyarze polscy z po­
wodu jubileuszu złożyć postanowili u stóp 
Leona X III. Adres ten nadzwyczaj bo­
gaty i prześlicznie pomyślany, wykonanym 
został w słynnej pracowni introligatorskiej 
p. Ludwika W ierzbickiego. Oprawny w skó­
rę białą i żółtą (barwy papieskie), zdobny 
w przepyszne wyciski i desenie o praw­
dziwie artystycznym  rysunku renesanso­
wym, mieści wśród bogatej ramki z oksy- 

I dowanego srebra cztery w narożnikach 
tarcze z wyrytemi w nich herbami Polski, 
Litwy i Busi, herbem zakonu św. F ran ­
ciszka i dwoma datami określającemi obe 
cny jubileusz tercyarski. W środku teki 
umieszczono znacznie większy i wspaniale 
wykonany herb papieski, zdobny w ema­
lię i grube złocenia. Stworzyła się z tego 
całość zarówno wykwintna jak  niezmier­
nie efektowna. W  tece na czterech wiel-



kich kartach pargaminowych pomieszczo­
no adres w języku łacińskim i polskim. 
Pierwszą kartę wykonał znany zaszczytnie 
artysta malarz p. Tadeusz Popiel. Przed­
stawia ona lud polski ze wszystkich sta­
nów złożony, który w odświętnych swych 
strojach spieszy z pielgrzymką do W iecz­
nego Miasta. W  dali widnieje sylwetka 
W atykanu, a na pierwszym planie klęczy 
zakonnik, który ze czcią wręcza tekę adre­
sową. Obok niego stoi w kontuszu typo­
wa i wspaniała postać szlachcica, po za 
nim mieszczanie, lud i niepoliczony szereg 
rzeszy. Cała ta karta jes t tak  piękną, że 
oko patrzącego przykuwa na długo do 
siebie. Na następnych kartach pargami- 
nowyeh mieści się adres, tudzież znowu 
herby: Papieża, Polski, miasta Lwowa i 
zakonu. Część tę wykonał bardzo staran­
nie p. Zabłocki. Za ostatnią kartą parga- 
minową zaczyna się drukowany na chiń­
skim papierze wykaz statystyczny wszyst­
kich Braci i Sióstr III. Zakonu w ziemiach 
polskich. Nie pominięto tu ani jednej miej- 
scowości, która o sobie wiadomość nade- 

[ słała, nie pominięto ani jednego nazwh 
ska, a jeśli mimo to kogo brakuje, niechże 

| sobie sam winę przypisze, że nie podał 
| na czas dat żądanych. Z wykazu tego 
(okazuje się, że obecnie jes t w ziemiach
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polskich 93.905 osób do III. Zakonu na­
leżących. Do adresu dołączono 5.000 fran­
ków w złocie, które jako świętopietrze 
złożyli tercyarze polscy. Zaprawdę! jak  
na nasze biedne stosunki wypadł ten ob­
chód wspaniale, z godnością i nigdy się 
go nie powstydzimy. Inne narody bo­
gatsze może wystąpiły hojniej, lecz żaden 
z większą od naszej miłością.

Z powodu braku miejsca, składek na św ięto­
pietrze w tym  num erze nie umieszczamy. Będą 
kolejno w następnych miesiącach, gdyż je s t ich 
bardzo wiele, i w szystkich odrazu umieścić nie 
podobna. Prosim y wszystkich, by nadesłali opisy 
uroczystości jubileuszowej Papieża-tercyarza do 
Lwowa pod adresem : O. Czesław Bogdalski, 
Bernardyn we Lwowie.

Niniejszy num er Dzwonka11 nie zawiera nic 
przeciwnego wierze sw .— a przeto sądzę, że może 
być drukiem ogłoszony.

D. 22 czerwca 1897.

POZWALAMY DRUKOW AĆ.
Z K onsystorza Książęco-Biskupiego. 
W Krakowie dnia 23 czerwca 1897.

L. 3046.

X. Woje. Siedlecki,
Cenzor ksiąg  treści religijnej.

(L. S.) X. Gawroński, w. g.
*

<*•
Kraków. — Drukiem W. L. Anczyca i Spółki. 

Nakładem Zakonu OO. Bernardynów.
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Prośby do Boga na m iesiąc lipiec.

W  imię Ojca f  i Syna + i Ducha św. Amen. 
W szechmogący, Wieczny Boże! P rzed Tronem 

Twego Miłosierdzia ze skruchą schyleni, prosimy 
Cię my dziatki III. Zakonu o . . .  (tu  wymień inten- 
cyę na każdy dzień oznaczoną). Racz nas w ysłu­
chać o Dobry Jezu, przez przyczynę i dla zasług 
Niepokalanej Matki Twojej, błogosławionego Oj ca na­
szego św. Franciszka i wszystkich Świętych Twoich, 
k tó ry  żyjesz i królujesz po wszystkie wieki. Amen.

Ojcze nasz, Zdrowaś Marya, Chwała Ojcu etc.
1. C. S. Teodoryka. O gorącą miłość ku P. Bogu.
2. P. Nawiedzenie N . M. Panny. Racz dać wieczny 

odpoczynek wszystkim duszom zmarłych.
3. S. SS. Alfreda i Anatola. 0  skupienie duszy.
4-. N. 4  po Św. S. Józefa Kalasantego. O opiekę

P. Jezusa nad Zak. św. Franciszka.
5. P. SS. Cyryla i  Metodego, błog. Archanioła 

e Kalafutimo , wyzn. IzaJc. 1460. O rozszerzenie 
U l Zakonu.

6. W. S. Izajasza proroka. 0  odwrócenie klęsk od 
narodu naszego.

7. Ś. S. Estery królowej i  S. Laurentego z B rin­
disi, Kap. 1619. 0  naw rócenie niedowiarków.

8. C. 1'rzen. K rw i Chryst., S. Elżbiety, król. port. 
wdowy I I I  zak. 1336. O wytrw ałość w dobrem.

9. P. S. Cyryla, S. W eroniki Julian i, dziewicy I I  
zak. 1727. O nawrócenie błądzących.

10. S. S. Amalii. 0  światło w wątpliwościach.
11. N. 5 po Św. S. Pelagii i  Sabina, SS . Męczenni­

ków Gorkomskich 1572. 0  spokój duszom zmar­
łych.

12. P. S. Jana Gwalberta. 0  szczerą pokutę i 
skruchę.

13. W. S. M ałgorzaty. O zdrowie.

•»    «
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14. S. <S. Bonawentury, Kard. Bisk, i wyzn. 1724.
0  różne doczesne dary.

15. C. Rozesłanie Apostołów, bł. Angeliny z Mar-
sciano , wd. I l i  zak. 1435. 0  ducha pokory  św.

IG . P. N. M. P. Szkaplerznej, Rocznica kanonizacyi
S. O. N . Franciszka 1228. 0  zdanie się na wolę
Bożą.

17. S. S. Aleksego wyzn. 0  zamiłowanie ubóstw a
1 umartwienia.

18. N. 6 po Sw. Bł. Szymona z Lipnicy wyzn. I  Zak. 
1482. 0  zwycięstwo w pokusach.

19. P. S. Wincentego a Paulo. 0  zachowanie od 
klęsk rozlicznych.

20. W. B ł. Czesława wyzn. 0  łaskę szczerego n a ­
wrócenia.

21. S. S. D aniela Proroka. O spokój duszy.
22. C. <S. M aryi Magdaleny. 0  pow stanie z nałogów 

brzydkich.
23. P. S. Teofila. O wytrwałość w wierze.
24. S. 5. K rystyny Panny, S. Franciszka Solano 

K ap. 1 zak. 1610. O pomoc dla nieszczęśliwych 
i ubogich.

25. N. 7 po Św. S. Jakóba Apostoła. O pojednanie 
i zgodę zwaśnionych.

26. P. S. A nny  Matki N. M. P. 0  dobrą spowiedź.
27. W. S. N ata lii P anny, bł. Kunegundy Polskiej, 

Dziew. 11 Zak. 1292. 0  godne przyjmowanie P. 
.Jezusa w Komunii św.

28. Ś. S. Innocentego Pap. 0  gorliw e spełnianie 
obowiązków.

29. C. S. Ólatca męcz. 0  oddalenie od nas wszelkich 
chorób.

30. P. SS . Julietty  i Heleny. 0  cierpliwe znoszenie 
krzyżów.

31. S. S. Ignacego Lojoli. 0  zbawienie duszy.

i  ,^  O dpow iedzialny  red ak to r i w ydaw ca: O. H ieronim  Z inarz.


